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R e j  z  N a g ł o w i c .

ROK 1840.
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D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, J—  P rzedp ła ta  'wynosi

księgarniach krajow ych i zagranicznych,

C e l in a .  Nic n iesztodzi. . .  i owszem. (Robotę 
do ręki bierze.) _M Ł O D Y  M Ą Ł

K om edyjka  w 2 ch  a kłachj 

a raczej
P O W I E Ś Ć  -w R O Z M O W A C H .

( C i ą g  d a 1 s z y . )

S c e n a  IX .
C i i  sam i. C e l in a  w y c h o d z i  z dom u . 

H e n r y k .  Żono, prezentuję ci mego towarzy­
sza szkolnego, redaktora Tygodnika i dobrego przy­
jaciela; proszę cię, żebyś była na niego łaskawa. 
(Ludwik kłania się i mówi zwyczajny kompliment. 
Celina miesza się widocznie, upuszcza niby niechcą­
cy chustkę, schyla się po nię; Ludwik ją podnosi, 
oddaje, ona mówi niewyraźnie:) » Przyjemnie mi
bardzo   prawdziwie niespodziewałam s ię . . .«
(Henryk spogląda na nią, na Ludwika, na chustkę
i znowu marszczy czoło.)

L u d w i k  (cicho do Henryka). Prawdziwie jest 
co powinszować takiej źoneczki; śliczna, jednak 
wybacz — ale ja wolę Zofią.

H e n r y k .  Daj Boże!
C e l i n a  (która zwolna przychodzi do siebie). 

Czemuż panowie niesiadają.. . . .  Mężu, czy ofiaro­
wałeś co panu? (Siadają.)

H e n r y k .  Zapomniałem prawdziwie... Chcesz
co przejeść?

C e l i n a .  Może jeszcze nie po kawie? 
L u d w i k .  Dziękuję za wszystko; piłem kawę 

wyjeżdżając z domu; nic mi się jeść niechce, je­
szcze zbyt rano. Ale ja  nawet pani nie przepra­
szam, żem tak wcześnie dom ich najechał to po­
dobno się nierobi.

d z ie? ... W olno  wiedzieć? ,
C e l i n a .  Poduszka do kościoła, dawno juz

ślubowana------
L u d w i k .  Pięknie i przykładnie. Ale mało

czasu teraz do pracy być musi; mniej nierównie, 
niż daw niej.... W szak  prawda?

C e l i n a  (rumieniąc się). Tak jest, spacery zaj­
mują nam wiele czasu; okolice ładne, lasek zwła­
szcza mamy tu śliczny niedaleko.

L u d w i k .  L asek! bardzobym go rad zwiedził... 
Dziś nieśmiem ich trudzić ... ale spodziewam się, 
że mi wolno będzie towarzyszyć ich przechadzkom. . .
i być tu  częstym gościem.

C e l i n a  (z  równem pomieszaniem). Bardzo 
prosimy. (H enryk patrzy się na nią, ona tem wię­
cej się miesza.)

L u d w i k .  Ale na pierwszą wizytę i tak rano
dłużej natrętnym być niechcę. (W staje.) Zegnam 
państwa. Do rychłego ich widzenia, jeśli pozwo­
lic ie .... ł i

C e l i n a .  Ju ż !? .. . ' (znowu wejrzenie Henryka
postrzega i rumieni się).

H e n r y k  (zimno podając mu rękę). Najmzszy
sługa! , . ,

L u d w i k  (na stronie). Pan młody cos me żar­
tem zazdrosny. Jakby  nie w ierzył, żem ja tu  dla 
siostry przyjechał. (Kłania się i odchodzi.) 

S c e n a  X.
H e n r y k  i C e l i n a .

(H enryk chodzi zamyślony. — Celina wstaje, 
składa robotę z pospiechem i mówi na stronie pa-
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t r z ą c  n a  z e g a r e k : )  » C h w i l i  d o  s t r a c e n i a  n i e m a . . .  

b i e d ź  t r z e b a  d o  l a s k u . . .  a l e  j a k  t u  j e g o  o d d a l i ć ? «  

( D o  H e n r y k a  b i o r ą c  s i ę  z a  g ł o w ę : )  N i e d o b r z e  m i . . .  

g ł o w a  m n i e  b o l i . . .  p r z e j d ę  s i ę  c o k o l w i e k . . .

H e n r y k .  W o l n o  p a n i .  S ą d z i ł e m  j e d n a k ,  ż e ś  
z b y t  w i e l e  c h o d z i ł a .

C e l i n a .  J a  te 'ź  p ó j d ę  n i e d a l e k o  i  p o m a ł u .  

A  t y  c o  b ę d z i e s z  r o b i ł ?

H e n r y k .  P r z e c i e ż  s o b i e  d a m  r a d ę :  p ó j d ę  d o  

s i e b i e ,  a l b o  t u  p o s i e d z ę .  I  j a  s a m  b y ć  u m i e m .  N i e c h  

s i ę  p a n i  o  m n i e  n i e t u r b u j e .

C e l i n a  ( c z u ł e ) .  T y  s i ę  g n i e w a s z ?  J a k i ś  d z i ś  

d z i e l i  n i e s z c z ę ś l i w y !

H e n r y k  ( ż y w o ) .  A n i  m y ś l ę !  D a j ź e  m i  p o k ó j ! 

( O d c h o d z i  n ą  b o k  i  l a s e c z k ę  ś c i n a  k w i a t k i . )

C e l i n a  ( k ł a d ą c  k a p e l u s z  n a  s t r o n i e ) .  J e s z c z e  

n i g d y  t a k  p r z y k r o  d o  m n i e  n i e m o  w i ł .  C ó ż ,  k i e d y  

m u s z ę  i ś ć  k o n i e c z n i e . . .  P r z y r z e k ł a m ;  j a k  s i ę  n i e -  

s t a w i ę , c a l e  ż l e  b ę d z i e . . .  A  d z i ś  t o  g ł o w y  n i e -  

m a m .  O  B o ż e !  b i e d n a ź  j a . . .  ( O d c h o d z i  s p i e s z n i e . )

S c e n a  XI.
H e n r y k  s a m  ( p a t r z y  z a  n i ą ) .  M i a ł a  i ś ć  p o ­

m a ł u ,  a  p r a w d z i w i e ,  ż e  b i e g n i e .  C o ś  d z i w n e g o  t e j  

k o b i e c i e  s i ę  s t a ł o .  M i o d o w y  m i e s i ą c  w i d z ę  s i ę  

s k o ń c z y ł . . .  P a n i  s w o j e  r o b i ć  z a c z y n a  i  m a ł o

j ą  t o  o b c h o d z i ,  c h o ć  m n i e  z i m n y m  w i d z i   J a k a ś

p o m i e s z a n a ,  d r ż ą c a ,  c o ś  z g u b i ł a ,  a l e  n i e  c h u s t k ę . . .  

w i d z i a ł e m ,  j a k  j ą  L u d w i k  p o d n o s i ł .  A  j a k  s i ę  z m i e ­

n i ł a ,  k i e d y  g o  s p o s t r z e g ł a ; t r z e c h  s ł ó w  d ł u g o  n i e -  

u r n i a ł a  z ł o ż y ć ,  j a k i e ś  d z i e c i ń s t w a  g a d a ł a  o  k o ś c i e l e ,

0  l a s k u . . .  O n a , c o  t y l e  z a w s z e  m a  n a t u r a l n o ś c i

1 t a k t u  z  o b c y m i !  ( c h o d z i  s p i e s z n o  p o  t e a t r z e  i w ś r ó d  

k w i a t ó w  p o s t r z e g a  p a p i e r  z ł o ż o n y ,  p o r y w a  n a g l e  

i o t w i e r a  z  ż y w o ś c i ą . )  O t o ź  z a p e w n e  o w a  z g u b a .  

—  L i s t  —  p i s m o  m o j e j  ż o n y .  —  C z y t a j m y  —  d r ż ę  

c a ł y  —  ( c z y t a : )  ^ C h c e s z  w i ę c  k o n i e c z n i e  w i d z i e ć  

» s i ę  z e m n ą ,  n i e b a c z n y  n a  p o ł o ż e n i e  m o j e ,  n a  o b o -  

» w i ą z k i  —  n a  o k o l i c z n o ś c i  —  n a  n i c .  A c h !  g d y -  

w b y ś  m ó g ł  w i e d z i e ć ,  i l e  k o s z t u j e  k r o k  p o d o b n y ,  j a k  

)> t r u d  n o  k r y ć  s i ę  p r z e d  t y m ,  k t ó r y  m a  p r a w o  d o  

w z a u f a n i a  i  p o s ł u s z e ń s t w a ?  P i s z e s z , ,  ź e  n a s z  z w i ą -  

» z e k  d a w n i e j s z y ,  ż e  s e r c e  k o l e i  p i l n o w a ć  p o w i n n o ,  

> < z w ł a s z c z a ,  k i e d y  z w i ą z e k  p ó ź n i e j s z y  n a r z u c i l i  l u -  

n d z i e  i  i c h  u s t a w y ,  a  d a w n i e j s z y  s p r a w ą  j e s t  u a t u -  

» r y  i  u c z u c i a .  N i e c h  w i ę c  s i ę  d z i e j e  c o  c h c e ,  p o j ­

a d ę  n a  n a z n a c z o n e  m i e j s c e   o  u m o t v i o n e ' j  g o d z i ­

n n i e ,  a  o f i a r y  m o j e ' j ,  s z c z ę ś c i e  t w o j e ,  d r o g i  L u d w i k u ,  

n b ę d z i e  n a g r o d ą . «  ( H e n r y k  z  n a j w i ę k s z y m  g n i e ­

w e m ,  g n i o t ą c  l i s t  w  r ę k u  i  c h o d z ą c  n a g ł y m  k r o ­

k i e m . )  L u d w i k u  —  n i c  —  t o  b y ć  n i e m o ż e . . .  N i e -  

p o s i a d a m  s i ę  —  p i e k ł o  m a m  w  d u s z y . . .  I  o t o ź

s z c z ę ś c i e  c z ł o w i e k a . . . .  o t o  c n o t a  k o b i e t y ! . . . .  W i a ­

r o ł o m n a ,  n i e c n a ,  n i e g o d z i w a ! A  k t o b y  "się  b y ł  t e g o  

s p o d z i e w a ł ?  W i e r z y ł e m  w  n i ą  j a k  w* B o g a  c z y ­

s t ą ,  n i e w i n n ą  z d a w a ł a  m i  s i ę  j a k  a n i o ł .  W s z y s t k o  

w i ę c  b y ł o  u d a n i e m .  ( Z a m y ś l a  s i ę . )  N i e ,  t o  n i e p o ­

d o b n a  —  t o  s e n  c h y b a .  ( P r z e c i e r a  o c z y . )  A c h !  

j a k ż e b y m  s i ę  r a d  p r z e b u d z i ł . . . .  j a k  d o t ą d . . . .  j a k  

d z i ś  j e s z c z e  w j e ' j  n i e w i n n e m  o b j ę c i u ! . . .  A l e  j a k ż e  

n i e w i e r z y ć  w ł a s n y m  o c z o m ?  ( o t w i e r a  l i s t )  w ł a s n y m  

je 'j  s ł o w o m ,  w ł a s n e m u  p i s m u ? ( c z y t a )  » n a s z  z w i ą z e k  

d a w n i e j s z y  s p r a w ą  j e s t  n a t u r y  i u c z u c i a  p ó ź n i e j ­

s z y  n a r z u c i l i  l u d z i e  i i c h  u s t a w y . . . «  —  p i ę k n i e  m a ł ­

ż e ń s t w o  p o j m u j e ;  w i d a ć ,  ź e  c z y t y w a ć  m u s i  B a l z a k a

i p a n i ą  S a n d  i  k o r z y s t a   C o  z a  z e p s u c i e !  j a k

g ł ę b o k i e ,  n i e p o j ę t e ! . . .  O n a !  w  k t ó r e j  j e d y n i e  z b y ­

t k u  p o b o ż n o ś c i  i c n o t y  s i ę  b a ł e m . . .  O n a !  k t ó r a  

m n i e  n a w r a c a ć  c h c i a ł a ! . . .  T o  o s z a l e ć  t r z e b a .  A t e n  

L u d w i k !  t e n  n i b y  p r z y j a c i e l ,  c o  s i ę  t u  z a m a w i a  p o  

a r t y k u ł  i  c h c e  b y w a ć  d l a  s i o s t r y . . .  O  ł o t r ! b e z  

c z c i ,  b e z  w i a r y !  Z e m s t y !  z e m s t y !  k r w i ! . . .  k r w i  

p r a g n ę ,  k r w i  c h c ę  ! . . .  p o d o b n ą  o b e l g ę  w e  k r w i  t y l ­

k o  z m y ć  m o ż n a .  ( P o r y w a  z a  k a p e l u s z . )  L e c ę  z a  

n i m i ,  m o ż e  g o  d o p ę d z ę .  ( B i j e ’s i ę  n a g l e  w  c z o ł o . )  

°  g ł u P b  g ł u p i • t r z y  r a z y  g ł u p i ! . . .  ó w  l a s e k  z a c h w a ­

l a n y !  o w a  p r z e c h a d z k a  n a g ł a !  O n i  t a m  s ą  o b o j e  

i  t e r a z  m o ż e   ( c h c e  w y c h o d z i ć  —  w  t e r n  z  d a ­

l e k a  w i d a ć  C e l i n ę  z b l i ż a j ą c ą  s i ę ,  n i e s i e  p ę c z e k  k w i a ­

t k ó w  i  w o ł a : )  » H e n r y k u !  H e n r y k u !  w s z a k  s i ę  j u ż  

n i e g n i e w a s z ? «  ( B i e ż y  k u  n i e m u ,  c h c ą c  g o  u ś c i s k a ć .  

—  H e n r y k ,  k t ó r y  n a  j e j  w i d o k  s t a n ą ł ,  z a m i l k ł ,  

z b l a d ł ,  o d p y c h a  j ą ,  a  o d z y s k u j ą c  g ł o s  k r z y c z y  p r z e ­

r a ź l i w i e  i w  n a j w i ę k s z e j  p a s s y i : )  » B e z c z e l n a !  b e z  

w s t y d u ,  b e z  w i a r y  k o b i e t o !  O b ł u d n i c o ,  t y  ś m i e s z  

s k a l a n e  r a m i o n a  w y c i ą g a ć  d o  m n i e  i k w i a t k i e m  m n i e  

b ł a g a ć ! ?  S k o ń c z y ł o  s i ę  w s z y s t k o  n a  z a w s z e  m i ę ­

d z y  n a m i .  W i e m  w s z y s t k o  —  z n a l a z ł e m  z g u b ę . . .  

a  i m  m n i e j  s p o d z i e w a n a ,  i m  s r o ź s z a  j e s t  o b r a z a  m o j a ,  

i m  o b r z y d l e j s z a  t w o j a  z b r o d n i a ,  t e r n  s r o ź s z a  b ę d z i e  

z e m s t a , t e r n  o k r o p n i e j s z a  k a r a .  N a r z u c o n y  p r z e z  

l u d z i  i i c h  u s t a w y  p o m ś c i ć  s i ę  p o t r a f i .  ( R z u c a  j e j  

w  t w a r z  l i s t  i  w y b i e g a . )

S c e n a  XII.

C e l i n a  ( s a m a ,  s t o i  j a k b y  m a r t w a ,  b l a d a ,  o c z y  

o b ł ą k a n e ) .  » X V i e l k i  B o ż e ! c ó ź t o  j e s t ?  c ó ź t o  z n a c z y ?  

c o  o n  p o w i e d z i a ł ?  c o m  j a  z r o b i ł a ?  c o  011 r z u c i ł ? «  

( P o s t ę p u j e  d r ż ą c a ,  s c h y l a  s i ę ,  p o d n o s i  p a p i e r ,  m ó w i  

n i e w y r a ź n i e : )  » A c h ! t o  m ó j  l i s t ! «  ( w y d a j e  j ę k  

o k r o p n y  i  p a d a  z e m d l o n a ) .

(Dokończenie naitapi-J
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Domy i zatrudnienia Polaków w  XV. 

i XVI wieku.

4. S z l a c h e c k o  -  g o s p o d a r s k i e  z a t r u d n i e n i a  
ic d o  rnu.

( C i ą g  d a l s z y . )
d) O r a c z k a .

Zastanowić pow inna oraczka nad Bałtykiem  i na 
Białej Kusi, k tó ra  się szczególnym odbyw ała spo­
sobem.

W  zimnych nad Bałtykiem  krajach  rodziły  się 
małe koniki, izby trudno uw ierzyć, azali tak małemi 
stworzeniami można było posługiwać się w  domu 
i w  polu. Tein bardziej zaś zastanawiać to pow in­
n o , że tameczni ro lnicy  zamiast ulżenia konikom 
sw oim , nicużywali naw et żelaza do obrabiania zie­
mi. Albowiem nie lem ieszem , ale drewnianemi zę­
bami skiby ziemi rozw alali; co tern więcej zadzi­
w ia, gdy w iem y, że tameczna ziemia b y ła  bardzo 
tw arda. W y b ie ra jąc  się gospodarz w  po le , b ra ł 
z sobą wielką ilość takich drew nianych zębów, aże­
b y , gdy się zepsuje jeden , zaraz b y ł drugi na p o ­
gotowiu. C zynił to  z pow odu zabobonów , bo się 
utw ierdził w tern mniemaniu, że gdy użyje do up ra­
w y roli żelaza, będzie miał niepomyślne żniwa *).

O koło ŚŚ. P io tra  i Paw ła aż do W niebow zię­
cia P . M aryi, w ytrzebiano na Białej-Rusi la sy , co 
pospolicie Lada nazywano. Jeśli b y ł las gęsty, p o ­
trząsali go Rusini słom ą, i tak zaniechywali przez 
całą zimę. Na w iosnę, zaraz po W ielkiej n o c y , je­
szcze raz posypyw ali rolę słomą z w ierzchu i ze 
spodu , i tak las zapaliw szy, obracali go w  popiół. 
Zbierali następnie drw a niedopalone, kładli je na 
stos i zapalali znowu. Na tak w ypalonej ziemi siali 
naprzód pszenicę, i posianą jedną ty lko szkapą za­
oryw ali czyli bronow ali. Na L itw ie w o ły  w przą- 
gnione w  jarzm o pług za sobą ciągnęły. Na tłu ­
stszych rolach siano jęczmień. Tym  sposobem od­
byw ała się siejba przez lat sześć, bez żadnych na­
w ozów  gnojuycli; po zebraniu pszenicy na tejże 
ro li siano ży to , dw akroć w przód ziemię przew ró­
ciw szy pługiem. Zaczynało się siać żyto od W n ie ­
bowzięcia aż do Narodzenia P . M aryi, inaczej siejba 
nieprzynosiła zwyczajnego pożytku. D o ży ta sia­
nego zw ykle mieszano trzecią część jęczmienia, gdy 
siano na wiosnę. Jęczm ień dojrzały zbierano w .tym­
że samym ro k u , a ży to , k tó re  gęsto weszło, zosta­
wiano przez zimę na roli. Na drugi rok  tak  gęste 
rodziło się stąd zboże, że trudno było  przez nie na 
koniu przejechać, a tak  w ysokie b y ło , iż chłopa 
na koniu siedzącego nikt n iedojrzał z pośrodka zbo­

ża. Z jednego ziarna w ięcej niż trzydzieści kłosów  
byw ało. Siane na wiosnę żyto zwano tam jarzycą; 
siane około W niebow zięcia , oziminą. K to jarzycą 
ku  jesieni, a oziminę posiał na wiosnę, miasto zboza 
miewał bujną traw ę. Po W ielk ie jnocy  siano psze­
nicę, a po niej żyto jare. R eszta Polski jare  to  
żyto siała tuż po W ielk iejnocy , bo cieplejsza skiba 
ziemi dozw alała tego. C zy  zaś później, czy rychlej 
zasiała się ja rzy ca , zawsze zbierała się tegoż same­
go roku.

Jeżeli ro la , na k tórej zboże siać w ypadało, 
miała duże i gęsto obrosłe drzewa, chłop jeden zro ­
biw szy sobie nosidła z lin y , w łaził na jedno drze­
w o, a z niego od drzew a do drzew a się snując, ob­
cinał gałęzie kijem zakrzyw ionym , p rzy  k tórym  by ł 
hak na końcu dla przyciągania gałęzi: niescliodził
bynajm niej z d rzew a, aż dopóki całej nieukończył 
pracy. Pozrzucane na ziemię gałęzie i gałązki za­
palano w  stosie, w  sposób jak  w yżej.

G roch siali B iało-R usin i około Ś. "W ojciecha; 
zebrany  trzym ali w  ozierodach (d rab inach ) p rzy  
gumnie, i lak w ysuszony mieli do użycia podług 
potrzeby . Owies i jęczmień siali po Zielonych Św iąt­
kach. G reczychę (greczkę, ta ta rk ę ) około Ś. P io ­
tra  siali, a rzepę około Ś. Jana  Chrzciciela. Z w y­
kle za ośm, a najdalej za dziesięć niedziel, zbierał 
gospodarz ze stokrotnym  zyskiem to ziarno z pola, 
k tó re  pow ierzył ziemi 2).

' )  G wagnin, w  opisie  zieiui żm udzkiej, str. 26. 2 )  Gwa- 
g n in , w  opisie  ziem i ru sk ie j, sir. 27. i następu.

e) S t o d o ł y .
Cała Polska, w yjąw szy Ruś-Białą, chowała zbo­

że albo w  gumnach, albo w  brogach. Czasem u do­
brego gospodarza było  do sześciuset b rogów , na- 
kształt wież czw orograniastych, i do piętnastu łat 
stojących z róźnem zbozem. B iało-R usini zebianc 
zboże znosili do grydni (izb obszernych), a tam w y- 
m łóciwszy je chowali w  sąsieki, albo zsypyw ali do 
jam, umyślnie na to w ykopanych w  lesic, i pow y- 
kładanych słomą, ażeby się niepsuło. W  tychże ja ­
mach chowali też połcie słoniny, se r , m asło, legu- 
m inę, i co najlepsze szaty, zwłaszcza podczas w o j­
n y , chroniąc się przed nieprzyjacielem  *).

' )  G w agu in , w  opisie  ziem i ru sk ie j , sir. 29.

f)  S t a w y  i r y b o ł ó s t w o .
I rybołóstw o należało do m iłych i korzystnych 

zatrudnień gospodarstw a wiejskiego. Osobliwie szlą-
scy panowie, ubrani w  długie bóty , jak ry b acy  uga­
niali się po stawie za karpiami i szczupakami ). 
W szakże niew ysoko u  nas ta  gałąź przem ysłu stała,

1 1 *
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i niemieliśmy tez zdatnych stawiarzy, czyli rzemie­
ślników trudniących się zakładaniem i czyszczeniem 
stawów, lecz sprowadzaliśmy ich z Czech, Morawii 
i Szląska, gdzie dobrze urządzone były  stawiarskie 
cechy. Przyczyna tego by ła, źe wr Polsce nietyle 
popłacały ryby, ile w  krajach bliżej JNiemiec poło­
żonych, lab na Rusi, gdzie długie zachowywano 
posty, i gdzie drożej i prędzej można było spienię­
żyć ryby. Pomimo to w lichym stanie znajdowało 
się i na Rusi rybne gospodarstwo, bo tam i źle bu­
dowano stawy, i nieporządnie je spuszczano. Samo 
tylko chowanie karpi udawało się dobrze w Polsce; 
większą u nas odnoszono stąd korzyść, niż na Szlą- 
sku, z przyczyny lepszego gruntu, który wielce 
sprzyjał mnożeniu się i hodowaniu ryb  tego rodza­
ju. Tym  końcem zakładano stawy i staw ki, spro­
wadzając do tego i drogo opłacając rzemieślnika. 
Potrzeba mu było i płacić i żywności dostarczać, 
a to w stosunku do zapłaty pieniężnej. Do każde­
go dziesiątka grzywien w dodatku odbierał stawiarz 
różne żywności, biorąc albo połeć mięsa, albo faskę 
masła, albo też kopę sera 2).
ł )  D ubrowiusza: O rybnikach, rozdział II. 2) Dosłownie  

ze Strojnowskiego opisania porządku stawowego.

g) P s z c z e 1 n i c t w o.

Główną gałęzią przemysłowego gospodarstwa 
w ziemiach ruskich było pszczelnictwo, gdzie się 
i obficie mnożyły pszczoły, i ziemia była nader spo­
sobna do pielęgnowania licznych pasiek. Ale zasta­
rzały zwyczaj w chodzeniu około tego zatrudnienia, 
niedopuszczał przystępowi do siebie popraw nowych, 
stąd była ujma w gospodarstwie miodowem, zwła­
szcza gdy bez braku, złe i dobre, nawet i najlepsze 
pszczoły, co rok tu wytępiano, dla zrobienia miej-, 
sca nowemu przychówkowi. Drugą było wadą, że 
tu  nie tak swobodnie mógł się oddawać dozieraniii 
pszczół pasiecznik, jak w innych krajach Polski, 
k tóry  niemając utrzymania od pana w pieniądzach 
sobie wyznaczonego, z kawała wyznaczonej roli 
utrzymywać się musiał, tak iż i roli i pasieki pil­
nując, jednego lub drugiego zaniedbyw ałJ). W  zie­
mi żmudzkiej najlepsze były  miody: w  obszernych 
i krzewistych lasach roje pszczół niezliczone w yra­
biały je. W  miodzie tym bardzo mało było w o­
sku, ale ten, co się w nim znalazł, nader by ł biały, 
jak alabaster 2).

>) K ąck i, w  nauce o pasiekach. 2) G w agnin, w  opisie 
ziemi żmudzkiej, str. 26.

h) C h o w a n i e  s t a d n i  n.
Z koni wielki był pożytek, a szczególniej z przy­

chówku. Po kilkaset złotych miał stąd szlachcic ro ­

cznie. Do tego zabawę, służącą mu wiele do zdro­
w ia, w ujeżdżaniu i wyrabianiu koni, co mu oraz 
pow ołanie jego rycerskie przypomniało; bo jeźdźcem 
od jeżdżenia konno, zwał się każdy szlachcic 1).
*) Pieniążek eth ., str. 34.

(D alszy ciąg  nastąpi.)

O rozumie i oświacie kobiet.

Czytałem w jedne'j historyi filozofii, że w któ­
rymś ze średnich wieków powstało pytanie, i to 
nie ze żartu, czy kobiety mają duszę. Jakto mię­
dzy ludźmi uczonymi trudna zgoda, różni różnie 
mniemali. W tedy  filozofia tak zwana scholasty- 
czua, opierała się na piśmie świętem i na rozbiorze 
wyrazów w ich najprzezrolszycli odcieniach: wiele 
więc naprzytaczano słów tak starego, jak nowego 
testamentu, wielokrotnie te słowa rozciągano, krę­
cono, prawie w stępach na miazgę bilo, aż nare- 
ście stanęło, że kobiety mają duszę, bo to i z pi­
sma świętego widoczne i ojcowie kościoła nieraz 
wyraźnie oświadczyli.

Ta sprawa wygląda człowiekowi dziewiętnastego 
wieku niedorzecznie i dziko; z tem wszystkiein tru ­
dno powiedzieć, źe już jest zupełnie ubita. Podo­
bno w inne'j nibyto cywilizowańszej postaci, ale 
z całą swoją niedorzecznością i dzikością toczy się 
po wsiach i miastach, a kto wie, czy nie na całej kuli 
ziemskiej. Trzymając się jednak tylko naszej Eu­
ropy wnidźmy do domu, gdzie bal na sali, a w po­
kojach przybocznych siedzą mężczyźni tu i owdzie 
przegrodzeni kobietami, co od kilku lat tańczyć 
przestały; odwiedźmy społeczeństwa poufałe przy 
wieczorach herbatnych, spuśćmy się na doł, gdzie 
piją piwo i lulki palą i szepnijmy, źe ta lub owa 
kobieta rozumna i uczona, a natychmiast powstaną 
rozprawy i krzyki na rozum i naukę kobiet.

Rozum i duszę umieją wprawdzie różnić filozo­
fowie, ale nie biorąc wyrazów tak ściśle, rozum jest 
istota boska, która człowieka różni od innych stwo­
rzeń, dusza jest taka sama istota; można je więc 
brać niejako za jedność czyli dobitnie'j tożsamość. 
Uważać zatem rozum kobiet tylko w postaci kary­
katury jest to zapierać kobietom rozumu, niejako 
zapierać kobietom duszy.

Prosimy osądzić, czy nasi balowi herbatowi 
i lulkowi filozofowie zaszli dalej w sprawie ocenia­
nia umysłowości kobiet, niż owi scholastycy. Pe­
wnie ze scholastykami było się można łatwiej po­
rozumieć, bo pokazawszy im palcem, źe tak po-
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wiedziano w tern a w tern miejscu pism a, to otwo­
rzyli gęby i przyznali, źe byli w błędzie, ale po 
wyżej rzeczone trzy klassy filozofów naszych, chcą 
koniecznie być przeparte rozumowemi dowodami, 
a właśnie co tylko rozumowe, to nie dla ich po-

Źe dusza z ciałem stoją w ścisłem połączeniu 
i wzajemnym na siebie wpływie o tern niemożna 
wątpić: ranny wpada w gorączkę, która pociąga 
marzenia, to jest zwichnienie całego biegu umysło- 
wości, a znowu człowiek obłąkany bladą cerą, ja­
skrawym wzrokiem okazuje chorobliwość ciała. 
Pewno jest źe rozum i od fizyczności zal^y- 
W  ciele kobiety giętszem, delikatniejszem, draz 1- 
wszern, musi być inny, jak w mężczyźnie, grubych 
muskuł, kościstym, ociężałym, lecz nie mzszy.

W pływ a też i najodleglejsza przeszłość na nas: 
wiele dziś rzeczy dla tego, źe to lub owo wprowa­
dził Bolesław wielki. Przed wiekami ciążyła niewo­
la płeć żeńską. Indyanie, Egipcyanie, Grecy trzy­
mali w zamknięciu kobiety. U Rzymian miały wpra­
wdzie więcej wolności, ale jeszcze do swoich mę­
żów w stopniu sług zostawały. Chrześciańska E u­
ropa nie o wiele zmieniła rzymski stosunek. Ryce­
rze w mrozie o księżycu śpiewali pod oknami ko­
chanek na gęśli przygrywając; z miłości wielkie tru­
dy ponosili, krew przelewali, w bojach ginęli, ale 
to były przywileje małej liczby kochanek stanu pia- 
wie królewskiego, lecz córki i żony rycerskie po­
spolicie drżały przed gniewem ojca lub m ęża, któ- 
ry  niedarmo serce nosił pod żelazną zbroją. W  poi- 
see jeszcze w ośmnastym wieku panna niebyła ni­
gdy usamowolnioną: nad jej majątkiem służył do­
zór braciom i dalszym krewnym; mniemano, źe 
z niewoli rodzinnej powinna w prost przechodzić 
w niewolą mężowską. W dow a była w nieco korzy-
stniejszem położeniu. . . , ,

W  ogóle o całej przeszłości powiedzieć może­
m y, źe trwało panowanie miecza i siły, a kobieta 
słaba musiała mieć w każdym sporze niesłuszność 
i brak rozumu. Obejrzyjmy się, gdzie jest podsta­
wa i dzisiajszych stosunków — podobno jeszcze 
w dzikiej sile, w mieczu. Powinienby się też kłam­
stwa spowiadać, ktoby utrzymywał, źe kobiety 
już są usamowolnione. Jeszcze mają obowiązek 
równie kaprysom, jak słuszności ulegać. Tyranizm 
domowy jest dla nich największem nieszczęściem, 
i tym nieznośniejszy, iż ani na chwilę nic przestają 
być ofiarą domowego tyrana, do którego je prze­
znaczenie przykuło, a czasem nawet dla tego, ze 
dobre jak anioł niemyśliły, iz czarci ludzką postać 
przybierać mogą.

Sama przyroda i rozwijanie się historyczne 
ludzkości dają wprawdzie pocliop, źe pojmowanie 
rzeczy przez kobiety i władza oddawania ich w ogó­
le, rozum i oświata kobiet muszą dziś być inne jak 
są u  mężczyzn. W yzna każdy, źe o tern tylko 
można mówić i pisać, o czem się ma jakieś wyo­
brażenie. Kobiety o wielu rzeczach dziś niemają 
wyobrażenia — ale spytajmy się o powody? Moźeby 
się okazało, iż mężczyźni jako prawodawcy i zało­
życiele różnych instytutów albo kobiet na względzie 
niemieli, albo je od wszelkiej korzyści pod wzglę­
dem wykształcenia starannie usuwali. Jednak zdaje 
Się, źe pędzą biegiem wieki pociechy i już są nieda­
leko. Spojrzyjmy na to , co się zowie postępem, 
a odkryjemy, źe kobietom bez wszelkich zabiegów 
jakby z konieczności, podsuwa się pole do pozna­
nia tego wszystkiego, co do tych czas było jakby 
przywilejem mężczyzn. W eźm y pierwszą lepszą i 
wcale niekobiecą umiejętność: prawo na przykład. 
Dotychczas prawo potrzebuje zgłębienia ustaw rzym­
skich, słuchania pewnych kursów uniwersyteckich, 
praktyki sądowej — do tego wszystkiego kobietom 
przystęp zamknięty. Przecież we Francyi proste 
ustawy niemają związku z rzymskiemi, publiczność 
sądowa jest uniwersytetem i praktyką sądową.
Kto wie, może w bliskich wiekach niektóre sądy przy­
sięgłych, n. p. względem dzieciobójstwa i tym po­
dobne zostaną oddane kobietom. Trudno przeczyć, 
źe szkołę lekarską takby pojęły kobiety jak poj­
mują mężczyźni, a niejedna chora byłaby w asci 
wiej prowadzoną przez lekarkę jak lekarza. Cze- 
mubv matematyka, astronomia i inne przyrodzone 
umiejętności i cała filozofia, miały być niedostępne 
dla kobiet, skoroby im tylko otworzono pole do 
uczenia się tych umiejętności. Były już kobiety bar­
dzo biegłe w teologii. W szystko więc mogłoby 
być i dla kobiet czego uczą po uniwersytetach ale 
rozbierając w myśli i cały zakres zatrudnień prakty­
cznych pokazałoby się, źe ledwie wojna jako zatru­
dnienie wymagające u  każdego swego znawcy siły 
fizycznej, niemoźe być zatrudnieniem ogołu kobiet. 
Lecz ludzkość dąży do zniesienia wojen, a więc 
do zupełnej zgody, wiecznego pokoju.

Ten postęp, który na ziemi osadzi sprawiedli­
wość i prawdziwą wolność, upoważni kobiety do 
wszystkich nauk. Przyjdą złote wieki w których 
geniusze bez względu na płeć staną się nauczyciela­
mi ludów. Co to za tryumf będzie dziewicy, gc y 
okryta całą krasą wdzięków, z katedry zacznie wy­
kładać rozdział antropologiczny o skłonnościach 
serca -  Ale starzy pewno zakażą przysłuchiwać 
się męskiej młodzieży, bo czegóż starzy me zakazu-
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ją ?  i zapew ne n a  w ieki b ęd ą  m arudn i, b o  są za 
b a rdzo  u p arc i, żeb y  się zmienić mogli.

Je że li dziś k tó ra  kob ie ta  w ystąp i jako  pisarz, 
trzeb a  p rzy z n ać , że w ielkiego ju ż  dopełn ia  dzieła, 
b o  p rze łam uje  zap o rę , k tó rą  jej staw iały  przeszłość 
i w ychow anie. P iszącym  dziś kobietom  zarzucają 
pospo lic ie  b rak  o ryg inalności, to  jest naśladow nictw o. 
A leć oryg inalność jest to  niezaw isłość w  p iśm ie : 
k to  całe życic zostaje  p o d  w ładzą w  d o m u , ten  się 
ła tw o  p o d d a  i w  litera tu rze . Ju ż  się to  n ieraz zda- 
rz y ło , źe au to rk a , dla k tó re j ducha b y ł zaciasny 
św iat ziemski z całym  system atem  słonecznym  i 
w szystkiem i gw iazdam i na niebie niem ogła jechać na 
b a l ,  a lbo  w  sąsiedz tw o , że n iepozw alał mąż nudny , 
co n ie życie ale w egctacyą pędził. P ew no  , źe sk ło n ­
ność  naśladow nicza nie jest w ro d zo n a  kobietom , 
lecz p o ch o d z i z przew agi siły  fizycznej n ad  d u ­
chem  w e w szystk ich  d o tychczasow ych  s to sunkach  
spo łecznych .

D u ch  p o e ty  jest w y b u ja ły , p rzezro czy ; badan ia  
b ieg łych  u cz ą , źe ciało de lik a tn e , g ię tk ie , drażliw e, 
najsnadniej takiego ducha okryw a. Z d a je  s ię , źe 
k o b ie ty  n ie tyko  ró w n ie , ale lepiej są od  m ężczyzn 
w  p o e ty czu o śc i od  n a tu ry  up o sażo n e ; źe im zaś 
do tychczas n aw e t n iezrów nały  po ch o d z i to  z te j 
sk łonnośc i naś ladow nicze j, k tó re j się p o zb y ć  nie- 
m ogą d o p ó k ąd  na w o ln o ść  n iew yjdą. T ru d n o  k o ­
bie tom  zaprzeczyć w ielkiej b y s tro śc i w  ocenianiu 
charak te rów  i se rca ; z tąd  pow ieści w iększe , czyli 
ta k  zw ane rom anse jako  op iera jące się na p oezy i i 
ch a rak te rach , zaczynają te raz  pisać z bard zo  w iel­
kim skutkiem . Za poezyą  idą ze sz tuk  m uzyka i m a­
la rs tw o , k tó re  od  k o b ie t naw et sw ego dalszego ro z ­
w inięcia n ied ługo  czekać będą ,

Z akres życia p rak ty czn eg o , k tó ry  dziś kobietom  
zostaje  w  sw oim  najw yższym  sczycie obejm uje  Yvy- 
chow anie dzieci. N ie trzeb a  w ą tp ić , źe są gałęzie 
w y ch o w an ia , o k tó ry ch  k o b ie ty  z pew nością lepiej 
pisać m ogą od  m ężczyzn.

Z każdym  dniem  w ięcej zjaw ia się au to rek  i c o ­
raz  lepszych. W k ró tc e  ogran iczonym  m ężczyznom  
niebędzie w o lno  praw ić p rzeciw  ro zu m o w i kobiet, 
b o  w iele im ion k ob iecych  z pism a sław nych  będzie 
w  ustach  naro d ó w . L u d zk o ść  pędzi do  sw obody , 
a w ted y  m usi zniknąć m iędzy rozum am i w yższość 
p łc io w a , b o  d u ch y  płc i nicm ają. W e jrze liśm y  na 
to  stanow isko  w  tym  jed y n ie  ce lu , ab y  zachęcić 
k o b ie ty  do pisania i w spierania sw eini pracam i 
>JDzicnnika dom ow ego .«

O m o r a l n o ś c i  dla kobie t .
Przez If. z T. II.

III.
O s n u j  o m o ś c i  s a m e j  s i e b i e.

(C iąg  dalszy.J 

A tak  znając i kierując do w oli bez  dum y i znie­
chęcenia d o b re  i złe sk łonności n asze , kobietam i bę- 
d ą c , p rzy zn ajm y  sobie jeszcze ła tw ość do p rzesady  
w  czu łośc i, do uniesień im aginacyi, do  b łęd ó w  p ró ­
żności. M iarkujm y czu łość  zam iłowaniem  p ow inno ­
śc i, im aginacyą strzeżm y rozsądk iem , skrom nością 
i p ro s to tą  uk róca jm y  próżność . P rzy tem  niech żadna 
z nas n ierów na się z innem i w  celu uniew innienia się 
lub  w yniesienia p rzed  sobą s a m ą , choćby  leź cza­
sem co lepszego w  sob ie  niż w  drugich  postrzeg ła ; 
niech pam ięta z w dzięcznością , źe d o b ro  k tó re  ma 
w' so b ie , d a r to  jest S tw ó rcy  ro zw in ię ty  lepszem  
w ychow aniem , w yższą ed u k acy ą , i źe skarb  ten d o ­
s ta ł je j się w  w ąlłem  n aczy n iu , ab y  go pilnie pielę­
gnow ała. A iech pom ni tak że , jako  dosyć b y w a na 
jed n e j w adzie do zaćm ienia najw iększych  p rzym io­
tó w , i jak o  p rz y  m ylnem  użyciu  d o b ry ch  sk ło n n o ­
ści naszych , najlepsze złe sku tk i spraw ić mogą. N a- 
k on iec  n iech p rzyzna  z zupełną szczerością , źe jest 
s ła b a , u ło m n a , w ięcej do złego niźli do  dob rego  
sk ło n n a , w tenczas znać będz ie  siebie w  praw dzie 
i z k o rzy śc ią , b o  n igdy  nie zaufa so b ie , n igdy  czu­
w ać nad  sobą nie przestanie.

A  tak  o b zn a jo m io n a , n iech  każda z nas nie się­
gając ani d a lek o , ani g łę b o k o , nie ty le  się zastana­
w ia nad  tem  co cz u je , czego d o zn a je , jak  nad  tern 
co ro b i; niech w cale nie m yśli jaką b y ła b y  na m iej­
scu  in n e j, w  iunem  po łożen iu  i stan ie , inaczej o to ­
czona, ani też jaką będzie  za la t k ilk a , jak  ta  lub  
ow a spodziew ana okoliczność nas tąp i, ale n iech  
rozw aża jaką by ć  pow inna będ ąc  samą s o b ą , w  m iej­
scu  na k tó rem  O p atrz n o ść  ją  po staw iła , w czasie, 
w  ś ró d  o só b , z jakiem i ży je . Z g o ła , n iechby  w e 
w szystkiem  mniej te o ry i w ięcej p rak ty k i w  każdej 
z nas b y ło ;  to  jest n ie  rozum ujm y  ale czyńm y; a 
całą k o rzy ść  ze znajom ości sam ych siebie obracajm y  
na  dok ładne  rozpoznan ie  dzisiejszych pow inności, 
obecnego stanu  ducha naszego.

S kutkiem  to  je st zapew ne n iedosta tku  w agi a 
zb y tk u  im aginacyi, skutkiem  m oże często dośw iad ­
czanej cierpliw ości, ale m y kob ie ty  b łądziem y p o sp o ­
licie tem : źe m ało  ży jem y w  teraźniejszości i zaw sze 
ja k b y  n a  coś czekam y; obecna chw ila p raw ie  ni- 
cze'm nam  się w y d a je , p rzyszła n ierów nie  w iększą 
m a cenę; o d k ładam y  m om ent rozpoczęc ia  życia do 
jakow ejś oddalonej p o r y ,  k tó ra  n igdy  n ie  n adcho - -
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d z i; podobne dziecięciu, co to stanąwszy nad brze­
giem strum yka, żeby go przejść czekało, az w oda 
płynąć ustanie. Tym czasem , cliwila obecna jest 
w szystkiem , gdyż ona jedna istotnie do nas należy, 
ku  niej przeto zwracajmy całą baczność, wszelkie 
usiłowania nasze, a nie siląc się nawet nad nabyciem 
dokładnej samych siebie znajom ości i nad stosowa­
niem do niej cnót, uczynków , zamiarów naszych, 
niech każda z nas z całem natężeniem na jakie zdo­
b y ć  się m oże, uważa jaka dziś je s t, czemu dziś za- 
dosyć uczynić powinna'.'

K u rozpoznaniu te g o , nie trzeba głębokich ro z­
pam iętywali, ale prostego zastanowienia się. — K a­
żdy z nas wie o tem , jest w człowieku w rodzone 
przeczucie, jakby  instynkt m oralny; dał go nam Lóg 
jak  dał zwierzętom instynkt zm ysłow y, ażebyśmy 
dopiąć mogli celu dla którego nas stw orzy ł, aże­
byśm y zachowali już nie w ątły  by t nasz ale wie­
czny. O dzyw a się on w nas nawet w tedy kiedy go 
nie używ am y, świadczy ciągle o bytności duszy, o 
koniecznej potrzebie jaką ma człowiek być dobrym .

Ó w  instynkt m oralny, ów sąd w ew nętrzny roz­
poznający złe i dob re , inaczej zwany sumienie, zdaje 
się, że zawsze czuw a, że zawsze jest gotów  do o- 
świecenia nas o obecnym stanic ducha naszego, do 
ukazania nam praw dy. Są szczególniej chwile, 
w  których głos jego wyraźniej się odzyw a; taką b y ­
wać zwykł moment codzień pow tarzany pierwszego 
przebudzenia się. K iedy człowiek ocknie się nagle, 
nim jeszcze zupełnie w yjść zdązy z owego stanu 
nieprzytom ności w jaki go sen w prow adził; nim 
zdoła zebrać m yśli, związać na pow rót przerwane 
dziwnym sposobem zwyczajne życie: już z szybko­
ścią błyskaw icy przedstawia się mu w um yśle, to 
zgryzota lub wym ówka dręcząca go słusznie, to p o ­
chlebne i zasłużone św iadectw o, to niespokojność 
i trw oga, to nareszcie pamięć obietnic uczynionych 
w czora , obraz prac dziś czekających. To odezwa­
nie się tak wyraźne instynktu moralnego uwaźaćby 
m ożna jako probierczy kamień do rozpoznania obe­
cnego stanu duszy naszej, i tego co po nas dzień 
now y wymaga. Niezawodnie ktokolw iek nieco u- 
waei d o łoży , głos ten  usłyszy w  sobie wyraźnie. 
TJwaźajmyż go jako piękny przywilej myślącego 
człowieka, jako drogi owoc staranniejszego w ycho­
wania. Co rano zbierajm y uwagę naszą i słuchajmy 
co ten głos nam pow ie; w  ciągu dnia starajm y się 
zadosyć uczynić wymaganiom jego, poprawiajmy 
w  sobie i wynagradzajmy co nam w yrzucał; róbm y 
co nam do zrobienia po d a ł, zapobiegajmy ile mo­
żności niespokojnościom jakie podsunął. Tym p ro­
stym sposobem , nie w  teory i ale w ptak tyce posia­

dać będziem y samych siebie znajom ość; nie czcza 
nauka ale isto tna korzyść z tej um iejętności w ypły­
nie, bo każda z nas postąpi codzień na drodze m o­
ralności i zbliży się do prawdziwego szczęścia.

(D alszy ciąg nastąpUJ

R O Z M A I T O Ś C I .
C zytam y w  dzienniku D r o i t  ( z  d. 21. K w ie­

tnia r. z .) co następuje: „P rzypadek  podał nam
przed  oczy najważniejszy akt sądow y, jaki k iedy 
zapisano w  dziejach ludzkości; jestto  w yrok  skazu­
jący na śmierć Jezusa C hrystusa. P rzepisujem y go 
dosłownie t ak,  jak go nam udzielono:

»W yrok  wydany p rze z  Poncyusza P iła ta , r z ą d z c ę  'JViz- 
»sse j G alilei, g ło s zą c y , ze Jezus J\TazareńsM ma 
>>ponieść karę krzyża .

„Siedmnastego roku  panow ania T yberyusza  Ce- 
„zara, a 25. dnia miesiąca M arca w  świętem mieście 
„Jerozolim y, w czasie urzędow ania Ananiasza i Kai- 
„fasza, jako kapłanów  i ofiarników ludu bożego.

„Poncyusz P iła t, rządzca Niższej G alilei, za- 
»siadlszy na trybunale  pretoryalnym .

„Skazuje Jezusa N azareńskiego na ukrzyżow a­
n i e  m iędzy dwoma ło tram i, na m ocy w'iclkiego 
„i jawnego świadectwa ludu , jako:

„1. Jezus jest z w o dzi ciel.
„2. Buntownik.
„3. N ieprzyjaciel praw a.
>4. U daje się za syna Bożego.
„5. U daje się za kró la  izraelskiego.
„6. Jak o  wszedł do kościoła otoczony tłumem 

„niosącym palm y w  ręku.
„Poleca pierwszem u centurionow i Kwirilisowi 

„K orneliuszow i, odprow adzić go na miejsce kary .
„W zbran ia  wszelkiemu bogatem u czy ubogie- 

„mu sprzeciwiać się w ykonaniu k a ry  śmierci na Je - 
„zusie.

„Św iadkow ie, k tó rzy  podpisali w y ro k  na Je -
„zusa, są:

„1. Daniel B obani, faryzeusz.
„2. Jonasz Zorobatcl.
„3. Rafał Robani.
„4. Kapct.

„Jezus w yjdzie z miasta Jerozolim y przez bram ę 
„S tru en e .«

W y ro k  ten spisany jest na blasze miedzianej, 
na bo k u  są w y ry te  te słow a: „Podobna tablica
przesłana jest do każdego p oko len ia .«

Znaleziono ją w  starożytnej urnie z marm uru 
białego, odgrzebując dawne pomniki w  mieście Akwi-
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le i, w  królestwie neapolitańskiem. Później odkryli 
ją członkowie komisyi sztuk, będący przy wojskach 
francuzkich. W  czasie wyprawy do Neapolu, znaj­
dowała się w  zakrystyi Kartuzów, koło Neapolu, 
zamknięta w skrzynce hebanowej. Urna zachowana 
została w kaplicy de Caserte. Tłumaczenie powyż­
sze zrobione było przez członków komisyi sztuk. 
Oryginał by ł pisany po hebrajsku.

Zakonnicy przez usilne prośby wyjednali sobie, 
iż ich zostawiono przy posiadaniu tej tablicy; tym 
sposobem odwdzięczono im liczne przysługi, jakie 
wojsku francuzkiemu oddali.

Pan Denon kazał zrobić tablicę takiegoż roz­
miaru i na niej w yryć powyższy w yrok. W  cza­
sie przedaży jego gabinetu, Lord Howard kupił tę 
kopię zaI 2890 franków._______

O d w a ż n a  p a n n a .  — Znany pan Kyau został 
w Berlinie przez pewną pannę za to na pojedynek 
wyzwany, iż publicznie utrzymywał, że kobiety nie 
są ludźmi. Rzecz ta wiele narobiła hałasu, bo 
panna koniecznie chciała się strzelać. Napróźno 
Kyau przepraszał, napróżno zaręczał, iż tylko chciał 
powiedzieć, źe kobiety są aniołami, — ale aniół za­
gniewany nie dał się przebłagać. Nareszcie przy­
rzekł Kyau stawić się na oznaczonem miejscu. Na 
minutę przybyły strony wraz z sekundantami (panna 
miała sekundantkę). W łaśnie dzień był przykry, śnieg 
z gradem zacinał, i dla tego postanowiono strzelać 
się w płaszczach. Bojownicy stanęli naprzeciw sie­
bie. Panna nasrożyła swoją twarzyczkę i okazy­
wała odwagę. Przyznano jej pierwszeństwo, mogła 
naprzód postąpić z odwiedzionym pistoletem i o 
dziesięć kroków palnąć do przeciwnika. Zaledwie 
tak się zbliżyła, — Kyau dobywa szybko z pod 
płaszcza długi lisi ogon, udarza nim w rękę prze­
ciwniczki, — ta zaś częścią przestraszona, częścią 
rozśmieszona, upuszcza z ręki pistolet i godzi się 
wśród śmiechu ze swym przeciwnikiem.

Ż a r c i k .  —• Pewien dramatyczny pisarz w Pa­
ryżu widząc niespokojność swego golibrody w osta­
tnim dniu przeszłego roku, zapytał go o przyczy­
nę: Panie! odpowiedział, powiadają, źe w przy­
szłym miesiącu będzie koniec świata, 4. Stycznia 
bydło , a 6. ludzie pomrą! — Boże! zawołał poeta, 
a któż mnie 5. Stycznia ogoli.

— P a r y ż ,  dnia 7. Marca 1840.— 
Między sukniami na balach tegorocznych paryzkich 
szczególniej odznaczała się podwójna suknia pani 
Granville z białego tulu,  wierzchnia zachodziła aż 
po kolana. Każda z tych sukien była obłożona bia- 
łemi różami, z lekkiemi złotemi listeczkami. Stanik 
fałdzisty, — małe pagody, otaczające części dolne 
rękaw ów , zdobne girlandką róż tak delikatnych, iż 
nieprzeszkadzały poruszeniom tulu fałdzistym.

Szczególniej w modzie są greckie czapeczki; 
odznaczają się bogate'm bramowaniem, złoźonem 
z pereł na tle atłasowem, wpadającem w pons lub 
lazur.

Sławny Maurice Beauvais dostarcza najwięcej 
na bale turbanów złotem przerabianych, toków  
z długiemi barbkami lub koronkami złotemi, także 
półturbanów, u których na boku znajdują się frę- 
złe tureckie, opadające na włosy.

Mężczyźni noszą obcisłe pantalony i aksamitne 
kamizelki, których krój wycięty się pomniejsza. 
Gustowne są kamizelki białe atłasowe z rzucikiem 
zielonym. Krawat atłasowy lub z lekkiego jedwabiu.

Peleryny i płaszczyki atłasowe, podbite grono­
stajami, są nieodbicie potrzebne na bale i do teatru, 
—■ na przechadzki paletoty okładane kunami, so­
bolami i gronostajami.

Obj  a ś n i e n i e  r y c i n y .
1. Kapelusz aksamitny, zdobny rajskim ptakiem. 

Szlafroczek morowy oszyty koronkami. Stanik 
u  dołu we fałdy zebrany, rękawy obszerne, 
u  góry dwie bufki.

2. Czepeczek z angielskich koronek, ozdobiony 
kwiatami. Suknia krepow a, spodnia atłasowa. 
Stanik sevignee; krótkie rękawki z duźemi buf- 
kami i koronkam i; suknia z dwóch stron otwarta 
i tylko bukietami spięta.

3. Kapelusz krepow y, zdobny ptakiem rajskim. 
Suknia jedwabna z pięciu falbanami. Rękawy 
krótkie po łokieć.

4. Paletot z krótkim kołnierzem aksamitnym, w y­
łogami aksamitnemi, kieszeniami na boku i na 
haftki zapinany. Ujęcie sznur zdobny kutasami 
obwięzuje. ___________ ________________ __

O ś w i a d c z e n i e *
Z kończącym się kwartałem przypominamy szan. Prenumeratorom, którzy ćwierćroczną przed­

płatę na D z i e n n i k  d o m o w y  złożyli, ażeby i na następny takow ą, albo drogą dotychczasową, albo 
na ręce Redakcyi we frankowanych listach raczyli nadesłać. — Przytem nadmienia się, iż zażalenia o nie- 
regularność w odbieraniu pocztą Dziennika domowego, podane zostały do Głównego Urzędu pocztowego 
w  miejscu, której uchylenia z pewnością się oczekuje.______________________________ ,

Redaktor: J\T. Kamieński. Czcionkami TC. Deckera i Spółki.
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